
WlABnS FOŁSKL
Wychodzi na w torek, czw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka44 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.44 Przed ­
płata kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgarn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  1 P R A C U J !
Za m seraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
lo  fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli labat. Za tłómaczenie z oboych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

”  Nr. 130. Bochum, czw artek, 4  listopada 1897. Rok 7,
---------- Redakcya, Drukarn ia  i Księgarnia znajduje sie przv Maltheserstrasse 17a n a  d n ie . — A dres :  W iarus Polski. Bochum

Sodzie© polscy i Uczci© dsieei swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Mi© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

„Wiarus Polski64
wraz z dodatkiem religijnym „N auką M ato- 
licką“ redagow aną  przez ks. prob. dr. Lissa 
z Rumiana i „Z w ierciad łem 44 kosztuje na 
dwa miesiące (listopad i grudzień)

Jj^śT ty lk o  1 mr. 
a z odnoszeniem do domu 20 fen. wiecej.

Pulaey na ©fee^yimi©.
S k u tk i w yroku

najwyższego sądu administracyjnego, podług 
którego Polakom  przysługuje prawo obrado­
wania po polsku na swych zebraniach już się 
pokazują. T ak  n. p. w Hildesheim Tow. św. 
Idziego nie mogło odbyw ać zebrań, gdyż po -  
licya bez ceregieli rozw iązyw ała zebrania, 

• skoro odezwano się po polsku. T eraz  jednak  
policy a sama doniosła zarządowi, że swój d a ­
wniejszy zakaz polskiej mowy w obec wyroku 
najwyższego sądu  cofa. Niechże tylko teraz 
Rodacy tem gorliwiej zabiorą  się do pracy  w 
towarzystwie, aby pow etow ać stra ty  pon ie­
sione przez bezpraw ny zakaz policyi. P o n i e ­
waż na obczyźnie częściej zdarzały  się w tym 
względzie trudności, przeto do dzisiejszego n u - 
meru załączamy w osobnym dodatku  wyżej 
wspomniany wyrok, aby każdy w danym razie 
na niego mógł się odwołać i u rzędn ików , czarno 
na białem pokazać, że Polakom  wolno na z e ­
braniach używać bez przeszkody języka  pol­
skiego.

W ydalan ia  P o laków
z pcd zaboru rosyjskiego i austryackiego eą 
w Westfalii na  porządku dziennym. Ludzie, 
którzy spokojnie dłuższe już nieraz la ta  p r a ­
cowali w kopalniach i fabrykach zostali za ­
wezwani, aby opuścili granice, państw a p r u ­
skiego. Niektórzy muszą to uczynić w p rz e ­
ciągu dni 14. No, teraz „Kolnische Z e itung44, 
która bardzo energicznie w ydalania  Polaków  

t-się domagała, może spoć spokojnie, bo „ Y a te r -  
lam 44 uratowany. Dziwnie to trochę wygląda, 
że w czasie, kiedy kopalnie aż z W eg ie r  sp ro ­
wadzają do W estfalii  robotników, pracowitych 
i spokojnych Polaków  wypędzają. „Kolnische 
Ztg.“ jako jeden z powodów, że Polacy  z pod 
Moskala zostać winni wydaleni, p rzytoczyła  
okoliczność, że mogliby oni z czasem udać się 
w strony polskie pod Prusakiem , przezco by 
przyczyniali się do pow strzym yw ania  g e rm a ­
nizacji. Jak iż  jednak  lament wszczęłyby „ b la t ty “ 
niemieckie, gdyby tak  M oskal płacąc N ie m ­
com pięknym za nadobne, rozporządził, że w 
przeciągu 14 dni wszyscy Niemcy opuścić mają 
granice państwa rosyjskiego ? Tak, w tedyby 
8ię nazywało, że Niemcom dzieje się krzywda.

B uesseldorf. D nia  17 b. m. urządziło 
nasze Tow. św. R ocha skromną zabawę dla 

■swych członków i życzliwych tow arzystw u  R o ­
daków. P ierw szą  część uroczystości u rozm ai­
ciły odczyty, śpiewy, deklamacye, itd., a i w 
drugiej części bawiono się w gronie swych

współbraci w zgodzie i jedności. Życzyć tylko 
w ypada, aby wszyscy Rodacy mieszkający w 
Dusseldorfie przyłączyli się do naszego grona, 
byśmy w duchu szczerze katolickim i polskim, 
z większą korzyścią pracow ać mogli dla dobra 
członków i Rodaków. J .  B.

W  K i x d o i ' f i e  pod Berlinem założono 
nowe polskie towarzystwo polsko-katolickich 
robotników.

E bersw altle (w Marchii). Dla polskiej 
ludności w Ebersw alde  ogłoszono w „Ebers-  
w alder Zeitung ,“ że polski ksiądz odprawi na 
bożeństwo w katolickim kościele. Ogłoszenie 
to strasznie  z irytowało naszych polakożerców, 
k tórzy zaczęli zawodzić żale, że katolicki K o­
ściół popiera w niemieckich stronach polski 
obyczaj i polską mowę. H akatystow skie  czyli 
polakożercze „Berliner N eueste  N achrich ten“ 
zalecają, aby polskim robotnikom poza g ra n i ­
cami polskich dzielnic nie dawano zajęcia.

Rada „Beri. N. N ach r .“ chyba na nic się 
nie zda, ponieważ robotnik  polski, k tóry jest 
tańszy niż niemiecki i chętniejszy do pracy, 
mile je s t  widziany w  niemieckich okolicach. — 
Zresztą tyle się prawi o tem, źe, ludowi ma 
być religia zachow ana;  gdy kusMKki
Kościół cośkolwiek w tym kierunku czyni, aby 
ludowi polskiemu religią zachoweć, w tedy  nie­
miecki „V a te r lan d “ jes t  w  niebezpieczeństwie.

T akże  w „Berliner Politisehe N achrich tec44 
zaczyna redak to r  pan  Schweinburg, k tóry  jest 
mianowicie austryackim żydem, w patryotyczną 
surmę dąć. O burza on się w wysokim stooniu, 
że rząd je s t  zbyt łagodny ( o j ! oj I) względem 
Francuzów  na Zachodzie i względem Polaków 
na Wschodzie.

A ustryacki żyd — zauw aża słusznie „N eis-  
ser Z e itung44 — jako  bojownik za spraw ę nie- 
mieckości może tylko hum orystyczną figurę 
przedstaw iać. (G. Op.)

Najważniejsze zdarzenia z historyi 
polskiej.

1296 B randenburscy książęta niemieccy 
zabijają zdradziecko Przem ysław a. Spuścizna 
po nim przechodzi na W ła d y s ła w a  Łokietka, 
ale W ac ław  w ypędza  go z kraju.

1300 W ac ław  II,  czeski, koronuje się 
królem polskim, stanowi starostów i w p ro w a ­
dza szerokie praskie grosze. Łokie tek  odby­
w a pielgrzymkę do Rzymu.

1304 Łokietek  kryje się na Podgórzu  kar- 
packiem i w grotach Ojcowa,

1305 f- W ac ław  I I  umiera, syn jego ginie 
w drodze do Polski, w Ołomuńcu.

1306 W ładysław  Łokie tek  obejmuje tron 
i jednoczy państwo polskie, z wyjątkiem S lą-  
zka i M azowsza, w swoich rękach.

1309 Krzyżacy  zagarn ia ją  zdradzieckim 
sposobem Pom orze  i nie ustępują mimo w yro ­
ku paoieża.

1311 W ład y s ław  Łokie tek  poskram ia bunt 
Niemców w K rakow ie, na k tórego czele stał 
Albert, wójt krakowski. Po lacy  odzyskują 
przew aga w mieście.

1319 W ład y s ław  Łokietek  koronuje się w 
K rakow ie. Kraków  siedziba.

1331 Dnia 27 września Polacy  biją  K r z y ­
żaków pod wsią Płowcam i na ziemi kujawskiej.

Ziemie polskie.
* Z  P ra s  Zach., W arm ii I Mazur.
S u l ę c z y n  (powiat kartuzki). Naczelny 

prezes na podstawie „berychtu44 landra ta  k a r -  
tuzkiego z dnia 16 maja 1894 doniósł N a j-  
przewielebniejszrmu ks. Biskupowi, że pomię- 
pzy katolikami mówiącymi i ronumiejącymi po 
niemiecku w Sulęczynie powstało żywe pra­
gnienie regularnych kazań niemieckich. N a  
2295 parafian, tak mówi dalej pismo naczelne­
go prezesa, rozumie po niemiecku 1526, a re ­
szta tylko rozumie po polsku. I  ta  reszta nie 
rozumie(!) ponieważ mówi tylko po kaszubsku. 
Dalej twierdzi pismo naczelnego prezesa, że 
wielka czvść przychodzących do kościoła w y­
chodzi przed poiskiem kazaniem i napełnia 
karczmę(!!). Dla tego zaprowadzenie niemie­
ckich kazań je s t  tam  naglącą potrzebą. N a  to 
zażądała  natychm iast władza biskupia w yjaś­
nienia od k?. dziekana Łabuńskiego, o ile w 
tem  wszystkiem prawdy. Zażądano także od 
ks. dziekana spisu csób mówiących po niemie­
cku i w ykazało  s ę, że jest  ich razem 1 6 (1!) 
Z tych 16 dziesięciu tylko regularnie przycho­
dziło dc. ŁciOicY;, u. przed kazaniem wycho­
dzili. W ed łu g  rubryceli z r. 1894 liczyła p a ­
rafia sulęczyńska nie 2295 dusz, ale 3321 (w 
roku bieżącym liczy 3349 dusz). N a  zarzut, 
jakoby parafianie po polsku nie rozumiejąc, 
wychodzili przed kazaniem z kościoła i napeł­
niali karczmy, wysłał ks. dziekan Ł abuński do 
władzy biskupiej . św iadectwa karczmarzy, iż 
powyższe twierdzenia są ohydnem kłamstwem. 
Dnia  3 lipca 1894 r. nadszedł tedy rozkaz z 
Pelplina, aby dla tych 1 ©  N i e m c ó w - k a t o ­
l i k ó w  co drugie święto odbj^waio się obok 
polskiego tak^e krótkie niemieckie kazanie.

D o powyższej wiadomości dołącza „Gaz. 
T o ru ń sk a44 następujące uw ag i:

„Niechże choć i 10 Niemców na 3321 
dusz parafii mają swoje niemieckie kazania, 
życzy im się tego, gdy stósunki pozwalają, z 
całego serca, ale czemuż się rówuą miarą nie 
mierzy, gdy chudzi o zaprowadzenie polskich 
kazań?  Czy tylko niemieccy wierni są dziećmi, 
a polscy pasierbam i? Nie masz ani jednego 
przykładu w naszej dyecezyi, żeby w większej 
parafii niemieckiej dia 10 Po laków  zap ro w a­
dzono polskie kazania, Niemcy zawsze p o ­
wiadają, gdy chodzi o zaprowadzenie niemie­
ckich kazań dla garstki Niemców w polskich 
parafiach, ze przecież i Niemcy są parafianami 
i pragną słyszeć słowo B eże w ojczystym ję ­
zyku. Ale czemuż tedy nie dopuścić Polakom  
aby usłyszeli kazanie w Rwoim języ k u ?  D z ie ­
je  się u nas w kościele Polakom  tak, jak  ka­
tolikom w szkole. Gdzie tylko w katolickich 
szkołach jaka m ała  cząstka dzieci p ro testan­
ckich, tam zaraz ustanaw iają  nauczycieli p ro­
testanckich, wychodząc z tej zasady, że trzeba 
mniejszości bronić, ale dziwnym trafem zw y­
kle tylko protestanckiej mniejszości w pomoc 
przychodzą. T ak  samo znajduje mniejszość 
niemiecka u nas w kościele chętne poparcie, i 
od rządu i od władzy kościelnej, ale gdy cho­
dzi o mniejszość polską, a to co innego.44

Sw iecfe  Dla rodzin zasądzonych w 
procesie Griittera Polaków, zebrano około 1300 
marek, które choć w części przyczynią się do 
złagodzenia  nędzy nieszczęśliwych.

D w ojaka m iara. Naczelny redak to r  
„Posener  Z tg .44, p. W agner ,  wygłosił na  kon-



W I A R U S  p o i - s k i

gresie richterowskiego stronnictwa w Norym­
berdze znaną ostrą mowę przeciw hecy haka- 
tystów. Nic mu się za to nie stało. Tym­
czasem „GaEecie Grudz." wytoczono o powtó­
rzenie tej mowv proces. Podobno nawet sam 
minister v. d. Recke stawił wniosek o ukara­
nie „Gaz, Grudz." Jak  to charakteryzuje wy­
mownie obecne stósunki I Dodajemy, że człon­
kowie redakcyi „Gaz. Grudz “ zaszczyceni zo­
stali w ostatnim czasie aż dziewięciu zapozwa- 
mi na terminy sądowe.

* Z W iel. K g. P o zn a ń sk ieg o .
W rześn ia- W  czwartek rano wybuchł 

pożar u mistrza piekarskiego p. Tokłowicza. 
Spalił się doszczętnie dom mieszkalny, n a to ­
miast budynki sąsiednie zdołano ocalić.

M iędzy Lesznem a Herrnstadt nastąpiło 
onegdaj po południu zderzenie się próżnej lo­
komotywy z pociągiem wiozącym żwir, przy- 
czem obydwaj palacze z próżnej lokomotywy 
odnieśli rany, a kilka wagonów pociągu zo­
stało uszkodzonych.

Jn ow roeław . Za obrazę majora F i ­
schera v. Treuenfels z Ostrowa i oficerów w 
ogóle, jakiej się dopatrzył sąd w korespon- 
dencyi o pobycie księcia Imeretyńskiego w Ka ­
liszu, skazany został ówczesny odpowiedzialny 
redaktor „Dziennika Kujawskiego" p. Gertig 
na 2 miesiące więzienia. Pan  G założy rewizyę. 
ii PoEMąń. O naszą skórę pokłócili się 
redaktorowie dwóch gazet niemieckich, pan 
Kries, redaktor poznańskiej „M orgen-Ztg." i p. 
Bartholomeus, redaktor inowrocławskiego „Kuj. 
Bote", pierwszy nazwał drugiego hakatystow- 
skim podszczuwaczem i zarzucił mu sprzedaj - 
ność, drugi odpowiedział obelgami osobistimi. 
Tutejszy sąd ławników skazał o r"  gdaj jednego 
redaktora na 20 mr., a drugiegc. na 50 marek 
kary.

P o d z iw ia ć  trzeb a , z jakiem to po ­
święceniem i nadwyrężeniem własnych sił p ra­
cują 0 0 .  Redemptoryści w dyecezyaeh n a ­
szych, urządzając misye. Ledwie jednę skoń­
czą, rozpoczynają już drugą, z wielkim sku-
— — ^ — — — — —— — — a— — —

LATARNIK
CCiąg dalszy.)

W racał jednak natychmiast po Mszy św. 
na wyspę i wracał szczęśliwy, bo zawsze je ­
szcze nie dowierzał stałemu lądowi.

W  niedzielę także odczytywał sobie hi­
szpańską gazetę, którą zakupywał w mieście, 
lub „Heralda," dziennik pożyczony u Folkom- 
bridga i szukał w nich skwapliwie wiadom iści 
z Europy. Biedne stare serce; Na tej wieży 
strażniczej i na drugiej półkuli biło jeszcze dla 
k ra ju . . .

Czasem także, gdy łódź przywożąca mu 
codzień żywność i wodę, przybiła do wysepki, 
schodził z wieży na gawędę ze strażnikiem 
Dźonsem, Potem jednak widocznie zdziczał. 
Przestał bywać w mieście, czytywać gazety i 
schodzić na polityczne rozprawy Dżonsa. U -  
pływały całe tygodnie w ten sposób, że nikt 
jego nie widział, ani on nikogo... Jedynym 
znakiem, że stary żyje, było tylko znikanie 
żywności pozostawianej na brzegu i światło 
latarni zapalane co wieczór z taką dokładno­
ścią, z jaką słońce wstaje rankiem z wody w 
tamtych stronach... Widocznie stary zoboję­
tniał dla świata.

Powodem tego nie była tęsknota za kra­
jem, ale właśnie to, że przeszła i ona nawet 
w3łzupełne poddanie się... Cały świat teraz 
zaczynał się dla starca i kończył się na jego 
wysepce... Zżył się już z myślą, że nie opu­
ści wieży do śmierci i po prostu zapomniał, 
że jest jeszcze coś poza nią... Łagodne nie­
bieskie jego oczy poczęły być jak oczy dzie­
cka, zapatrzone wiecznie i jakby utkwione w 
jakiejś dali. W  ciągiem odosobnieniu i wobec 
otoczenia nadzwyczaj prostego, a wielkiego, 
począł stary tracić poczucie własnej odrębno­
ści, przestaweł istnieć jako osoba a zlewał się 
coraz więcej z tern, co go otaczało. Nie ro- 
rozumował nad tern, czuł tylko bezwiednie, 
ale w końcu zdawało mu się, że niebo, woda, 
jego skała, wieża i złote ławice piasku i wy­
dęte żagle i ptaki, odpływ i przypływ, 
to jakaś wielka jedność i jedna ogromna ta ­
jemnicza dusza; on zaś sam pogrąża się w tej 
tajemnicy i czuje ową duszę, która żyje i 
koi się...

tkicm dla ludu naszege katolickiego. O dpra­
wić oni zamyślają jeszcze w tym roku misyą 
w Pniewach, w Kamiennie pod Międtsycho- 
dem i w Rokitnie. Szczęść Boże pracy ich i 
poświęceniu.

* Z e Ś lą s k a  c z y li S tarej P o lsk i.
K ró l. H u ta . Ponieważ kościół św. J a ­

dwigi jest w stósunku do parafii liczącej 40 
tysięcy dusz za mały, przeto na przyszły rok 
ma się rozpocząć budowa nowego kościoła w 
Kalinie.

iS y to in .  Dozórca maszyn Kaczmarczyk 
z Miejskiej Dąbrówki zaginął we wtorek na 
drodze ku miastu. W  dwa dni potem znale­
ziono ciało jego w jednym ze stawków przy 
szosie tarnogórskiej. Czy zbłądził w ciemno­
ściach nocy i tylko nieszczęśliwym wypadkiem 
wpadł do wody, ćzy też padł ofiarą zbrodni, 
nie można było dotąd stwierdzić.

L u b lin ie c . Dnie 6 listopada będą tu 
obchodzili rzadki jubileusz żelaznego wesela tj. 
60-letniego pożycia małżeńskiego, dawniejszy 
mistrz ślusarski Józef Rukop i Magdalena z 
domu Juszczyk. Jubilat liczy lat 95, a żona 
lat 87

T lu sto m o sty . W  przeszłą środę około 
godziny 9 przed południem zgorzała stodoła 
Konstantego Kircbniawego wraz ze żniwem.

K r ó le w sk a  H u ta . Robotnik Konstan­
tyn W ręba  udał się do swego pracodawcy, 
aby poprosić go o kartkę do lazaretu. P o ­
nieważ atoli pracodawcy nie było w domu, W. 
usiadł na kamieniu przy drodze. Wkrótce 
puściła mu się krew ustami, nosem i uszami. 
Wskutek krwiotoku umarł w drodze do la­
zaretu.

Wiadomości z© świata*
B e r lin . Kiedy pan Mi quel został wice­

prezesem ministerstwa pruskiego, pisała prasa, 
mająca z nim bliższe stósunki, że pytanie wiel- 
aie, czy p. Recke w jesieni będzie jeszcze mi­
nistrem spraw wewnętrznych Obecnie bawi

Zatonął, ukołysał się, zapamiętał, w tem 
póiezuwaniu, pół-śnie znalazł się spokój tak 
wielki, że prawie "podobny do półśmierci...

III.
Ale nadeszło przebudzenie.
Pewnego razu, gdy łodź przywiozła wodę 

i zapasy żywności. Skawiński zeszedłszy w 
godzinę później z wieży, spostrzegł, że prócz 
zwykłego ładunku, jest jeszcze jedna paczka 
więcej. Na wierzchu paczki były marki po­
cztowe Stanów Zjednoczonych i wyraźny adres 
„Skawiński," wypisany na grubem żaglowem 
płótnie. Rozciekawiony starzec przeciął płó­
tno i ujrzał książki: wziął jedną do ręki, spoj­
rzał i położył napowrót, przyczem ręce po­
częły mu drżeć mocno...

Przysłonił oczy, jakby im nie wierząc... 
Zdawało mu się że śni... Książka była polska.

Co to miało znaczyć ?
Kto mu mógł przysłać książkę?
W  pierwszej chwili zapomniał widocznie, 

iż jeszcze na początku swego latarniczego za­
wodu, przeczytał pewnego razu w pożyczo­
nym od konsula „Heraldzie" o zawiązaniu pol­
skiego towarzystwa w Nowym Jorku i że za­
raz przesłał towarzystwu połowę swej miesię­
cznej płacy, z którą zresztą nie miał co robić 
na wieży. Towarzystwo to wywdzięczając się, 
przysyłało książki. Przyszły one drogą natu­
ralną, ale w pierwszej chwili starzec nie mógł 
pochwytać tych myśli...

Polskie książki w Aspinvall, na jego wie­
ży, wśród jego samotności; była to dla niego 
jakaś nadzwyczajność, jakieś tchnienie da­
wnych czasów: cud jakiś! Teraz wydało mu
się, jak owym żeglarzom wśród nocy, że coś 
zawołało na niego po imieniu głosem bardzo 
kochanym, a zapomnianym prawie .. P rzesie­
dział chwilę z zamkniętemi oczyma i był pra­
wie pewny, że gdy je otworzy, sen zniknie...

Nie! Rozcięta paczka leżała przed nim 
wyraźnie, oświecona blaskiem popołudniowego 
słońca, a na niej otwarta już książka. Gdy 
stary wyciągnął znowu po nią rękę, słyszał 
wśród ciszy bicie własnego serca...

Spojrzał: były to wiersze.
N a wierzchu stał wypisany wielkiemi li­

terami nagłówek: „P an  Tadeusz" pod spodem 
* zaś imię tw ó rc y : „Adam Mickiewicz."

w Berlinie p. Rheinbaben, naczelny prezes z 
| Wiesbadfcpu, i odbywa dłuższe narady z p. 
I Miquelem. Dzienniki snują różne domysły, a 

przyczynia się do tego najnowszy wyrok sądu 
administracyjnego w sprawie zebrań polskich. 
Twierdzą Dowiem, że pan von der Recke, 
wobec klęski, jaką poniósł, nadal ministrem 
być nie może. Naczelny prezes Rheinbaben, 
caeszy się szczególnemi względami p. Miquela. 
Był on radzcą referującym w pierwszym wy­
dziale ministerstwa skarbu.

D z ie n n ik i zapewniają, że niemile zaj­
ście karlsruhskie załatwione istotnie zostało. 
Tak cesarz Mikołaj, jak wielki książę Badeń- 
ski napisali do siebie wzajemnie „bardzo ser­
deczne, listy." jak powiada „Koln. Ztg."

Kontreadmirał Werner oświadczył w 
Monachium, że Niemcy potrzebują na budowę 
nowych okrętów 408 milionów marek. Zda­
niem admirała należy zbudować jeszcze 10 
wielkich pancerników po 20 milionów marek, 
5 krzyżowców pancernych po 15 milionów mr., 
19 obronnych krzyżowców po 4 miliony mr., 
sporo torpedowców za 48 milionów i 6 kano- 
nierek za 9 milionów marek.

, Suma ta nie wydaje się admirałowi W er- 
! nerowi zbyt wielką. Twierdzi on. że Niemcy 

mogłyby sobie pozwolić na taki wydatek — 
ponieważ wydają rocznie na tytoń i napoje 
jeszcze wiele więcej

C esarz W ilh e lm  wyjeżdża, jak wiado­
mo, wiosną do Jerozolimy i przy tej sposo­
bności zamierza podobno odwitdzić sułtana 
Abdul Hamida w Carogrodzie. J ak  donoszą 
z Carogrodu, zaprosi sułtan cesarza Wilhelma, 

1 skoro zapadnie decyzya, kiedy cesarz wyjedzie 
do Ziemi świętej.

W yrok  sądu administracyjnego, dotyczą­
cy polskiej mowy na zebraniach, omawiają 
wszystkie pisma niemieckie. „ D e u ts 'he Ztg." 
zwraca uwagę na następstwa wyroku i po­
wiada: „Znaną jes t  rzeczą, że niemal we
wszystkich przemysłowych okolicach Rzeszy — 
w kraju nadreńskim i w Westfalii, w Ham ­
burgu i Berlinie, w prowincyi i królestwie sa-

Imię to nie było Skawińskiemu obce... 
Wiedział, że należy ono do wielkiego poety, 
którego nawet i utwory czytywał po pamię­
tnym roku 1830 w Paryżu! Potem, wojując w 
Algierze i w Hiszpanii, słyszał od rodaków o 
coraz wzrastającej sławie wielkiego wieszcza, 
ale tak przywykł wówczas do karabina, że i 
do ręki nie brał książek. W  roku 1849 wy­
jechał do Ameryki, i w awsnturniczem życiu, 
jakie prowadził, prawie nie spotykał Polaków, 
a nigdy książek polskich. Z tem większą też 
skwapliwością i z tem żywiej bijącem sercem 
przewrócił pierwszą kartkę...

Zdało mu się teraz, że na jego samotnej 
skale poczyna się dziać coś uroczystego... 
Jakoż była to chwila wielkiego spokoju i ci­
szy. Zegary aspinvalskie wybiły 5 po połu­
dniu... Jasnego nieba nie zaciemniała żadna 
chmurka, kilka ptaków tylko pławiło się w 
błękitach. Morze było ukołysane. Nadbrze­
żne fale zaledwie bełkotały zcicha, rozpływa­
jąc się łagodnie po piaskach. W  dali śmiały 
się białe domy Aspinvalu s i cudne gromady 
drżew... Naprawdę, było jakoś uroczyście a 
cicho i poważnie...

Nagle, wśród tego spokoju natury rozległ 
się drżący głos starego, który czytał głośno, 
by się samemu lepiej rozumieć:

...„Litwo, Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie,
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w  całej ozdobie 
W idzę i opisuję, bo tęsknię po tobie..."
Skawińskiemu zabrakło głosu.
Litery poczęły mu skakać do oczu; w 

piersi coś urwało się i szło nakształt fali od 
serca wyżej i wyżej, tłumiąc głos, ściskając 
za gardło...

Chwila jeszcze; opanował się i czytał 
da le j :

...„Panno Święta, co jasnej bronisz Częstochowy 
I w  Ostrej świecisz Bramie! T y co gród zamkowy 
Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem!
Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem,
(Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę, 
Ofiarowany martwą podniosłem powiekę,
I  zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu,
Iść, za wrócone życie podziękować Bogu)
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono..."
I  oto stary zapłakał i rzucił się na ziemię: 

jego mleczne włosy zmięszały się z piaskiem 
nadmorskim...

(Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I

skiem, w  w ielk ich  i m a ły c h  m ias tach ,  n a w e t  
na w siach  —  is tn ie ją  ko lon ie  polskie.  D la  
każdej h o so b n a  m usi p a ń s tw o  p ru sk ie  d o s ta r ­
czyć w ła s n e g o  po lsk iego  ża n d a rm a ,  jeże li  nie 
chce z rz e k a ć  się sw eg o  p r a w a  n a d z o r u ."  D a ­
lej z w ra c a  się ta  g a z e ta  p rzec iw ko  kocisty tucyi 
pruskiej i zżym a się, że p rzy z n a je  o na  jeszcze  
p o la k o m  te  sam e p r a w a  co N iem com . „ D e u ­
tsche Z e i tu n g "  u w a ż a  j ą  w ięc  już  za  p r z e s ta ­
rza łą  i r ad z i  ją  zm ienić  o d p o w ied n io  do dzi­
s ie jszych s to s u n k ó w  i po trzeb .

A  w ięc  ta k  czy  ow ak ,  p ra w o  i sp ra w ie ­
dliwość m u sz ą  b y ć  z łam a n e ,  g d y  chodz i o 
P o laków .

Z  s trea ,
H ontrop* S. p. ks. p rob . S te rn b e rg o w i  

zam ie rza ją  p a ra f ian ie  w y s ta w ić  n a  k o sz t  k asy  
kościelnej p ię k n y  pomnik.

W  M n ck ard e z o s ta ł  o k a lec zo n y  górn ik  
Briedt-n.

S top pesiberg . W k opa ln i  „ F r ie d r ic h  
E rn e s t in e "  w p a d ł  syn  s z ty g a r a  S c h o n u e fe ld a  
do s z y b u  i za b i ł  się.

W  H a g e n  w y k o le i ły  się n a  d w o rc u  dw a  
w agony. Z ludzi n ik t  nie pon iós ł  szkody .

M on aster . N a jp rz e w ie le b n ie j s z y  k s iądz  
B iskup  ju ż  w rócił  z R z y m u  do  sw ej s tolicy.

W a tte n sc h e id . W y b ó r  d ra .  B o n n in a  
n a  r a d z c ę  m ie jsk iego  n ie  z o s ta ł  p o trw ie rd zc n y .

K o lo n ia . W  z d ro w iu  ks. k a r d y n a ła  
K re m e n tz a  n as tąp i ło  m a łe  po lepszen ie .

E ic k e l. K ole j  e le k try c z n a  p rz e je c h a ła  
tu  g ó rn ik a  K  , kf.óry n a  m ie jscu  zo s ta ł  t ru p em .

W  H ild e s h e im ie  sp a d ło  w  p rzesz ły  
p o n ie d z ia łe k  z ru s z to w a n ia  2 cieśli i p o k a le ­
czyli się n ieb ezp ieczn ie .  W e  św ię ta  n ie  t r z e ­
ba p ra c o w a ć .

Pożyteczne wiadomości.
!; C iek aw y  w y ro k  w y d a ł  w d rug ie j  in s tancy i  
sąd  z iem iańsk i w D u isb u rg u  w  s p ra w ie  w y n a ­
g rodzen ia  za  zna lez ien ie  zg u b io n y ch  rze czy .  
P e w ie n  b o g a ty  rze źn ik  z o s ta w i ł  w  w a g o n ie  
3 -c ie j  k la sy  z n a c z n ą  ilość  p ien iędzy . J a k i ś  
m ężczyzna  zn a la z ł  p a c z k ę  i o d d a ł  j ą  w  b iu rze  
kolejowem, p r z e z n a c z o n y m  do z a c h o w a n ia  z g u ­
b ionych rze czy  —  żą d a ją c  a to li  n a leżącego  mu 
się w e d łu g  p ra w a  p rocen tu .  R z eź n ik  w z b r a ­

nia ł się w yp łac ić ,  —  tw ie rd z ą c  że te  p ien iąd ze  
b y ły  w  biurze  ko le jow em . S ą d  je d n a k ż e  w 
o b y d w ó ch  in s ta n c y a c h  sk a z a ł  go n a  z a p ła ce n ie  
p rocen tu ,  k tó ry  w  ty m  raz ie  w ynos i ł  p o k a ź n ą  
su m ę  200 mr.

W ła śc ic ie lo m  dom ów  ro z e s ła ły  m a ­
g is t ra ty  w ykazy  do w y p e łn ie n ia  ich n a z w is k a ­
mi lo k a to ró w ,  celem u ło ż en ia  sp isu  osób do 
p o d a k u  d o ch o d o w e g o  n a  ro k  1898 /99 .  K to  
fo rm u la rza  tak iego  n ie  w ype łn i  lub m yln ie  po 
d a  okoliczności is tn ie jące ,  może być  w z ię ty  w 
karę  p ien iężną do 300  m arek .  W  os ta tn ie j  
ru b ry c e  p o z o s taw io n e  je s t  m ie jsce  n a  w y p is a ­
nie w y so k o śc i  d o c h o d u  i ob liczen ie  kosz tów  
u t r z y m a n ia  dzieci, u b o g ic h  k rew n y ch ,  cho roby ,  
d ługów . N ie jeden  p łac i  p o d a te k  za  w y so k i  z 
tego  pow odu ,  że k o m is y a  p o d a tk o w a  nie w ie 
o ro zm a i ty c h  c ięża rach  i d łu g a ch ,  c iąż ąc y ch  
n a  rodz in ie  —  za tem  u n ikn ie  się późn ie jszych  
rek la m ac y i ,  g d y  się za raz  n a  ty m  a rk u s z u  w y ­
pisze w szelk ie  zo b o w ią za n ia .  K to  p ra g n ie  o 
sw ych  s tó su n k ach  z a c h o w a ć  ta jem nicę ,  n ie  p o ­
t r z e b u je  w y k a z u  w rę c z a ć  w łaśc ic ie low i k a m ie ­
nicy , ty lko  m oże  z a a d re s o w a ć  lis t  do  m a g i ­
s t r a tu  i w rz u c ić  w  sk rz y n k ę  p o c z to w ą  w  r a ­
tu s z u ;  p o w iad o m ić  je d n a k ż e  na leż y  w łaśc ic ie la  
o tern, b y  on w  sw y m  w y k az ie  lo k a to ró w  
z rob ić  m ó g ł  w zm iankę ,  że ten  a  te n  lo k a to r  
w p ro s t  do m a g is t r a tu  Bię odn iós ł  ze sw ym  
w y k az em .

W ażn e o s trze że n ie  d la ty c h ,  k tó rz y  
p r z y b y w a ją  do u rz ę d u  s ta n u  cyw il .ego, by 
d ać  za p isa ć  u ro d z in y  dzieci. N au c z y c ie le  
m a ją  ro z k a z  z a p isa ć  w  księgi szko lne  n a ­
zw isko  dzieci d o s łow n ie  tak ,  j a k  je  p o d a ją  m e­
t ry k i  w z ię te  z k s ią g  u rz ę d o w y c h  s ta n u  c y w i l ­
nego . —  Je ż e l i  ta m  z a p isa n o  m ylnie, np. K r i p p -  
s ak  z a m ia s t  S k rz y p c z a k ,  to  dziecko z a w s z e  u- 
rz ę d o w o  K ry p p s a c k ie m  będzie ,  bo  i w  w o jsk u  
n a  p o d s ta w ie  tego  sa m e g o  “ d o k u m e n tu "  ta k ie  
b ęd z ie  m iano  m u  d a w a n e .  D la  te g o  b a c z y ć  
na leży , a b y  u rz ę d n ik  s ta n u  cyw ilnego  N iem iec  
t a k  p isa ł ,  ja k  p rz y n a le ż y .

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę 22-gą po Świątkach, tj. dnia 7 listopada 

w Elberfelcl nabożeństwo dla Polaków. Rano będzie 
sposobność do spowiedzi św. Ks. lic. Drobig.

Nabożeństwo polskie.
6 i 7 listopada sposobność do spow. św. w D ort­

m und, w kościele Najśw P. Maryi. W  niedzielę rano
0 godz. 7 msza św.. po poł. o godz. 2i/1 kazanie polskie.

W  niedzielę, 7 listopada, po południu o godz. 4‘/2 
kazanie polskie w Castrop.

W  Łangendreer, sposobność do spowiedzi św. 
13, 14 i 15 listopada. Kazanie polskie w niedzielę po 
południu o godzinie 4.

W  Camen, sposobność do spowiedzi św. 16 i 17 
listopada.

W  A im en, sposobność do soowiedzi św. 20 i 21 
listopada- Kazanie polskie w niedzielę po południu o 
godzinie 3!/2-

W  IBarop, sposobność do spowiedzi świętej 27, 28
1 29 listopada. Kazanie polskie w niedzielę po południu 
o godzinie 4.

O. Korneliusz.

Nabożeństwo polskie. .
W  E ssen , od 6 do 8 listop.

O. Nazaryusz.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego".

Postbestellungs-Formular.
I c h  bes te l le  h ie rm it  be i  dem  Kaiserlicheri 

P o s ta m t  cin E x e m p la r  d e r  Z e i tung  „W iarus  
P o l s k i "  aus Bochum  (Ze itungsp re is l is te  117 t 
2. A b th .  S. 389) fur die M ona te  N o v e m b e r  u n d  
D e z e m b e r  1897 um zah ’e an  A b o u n e m e n t  und  
BestclJgeld 1,20 Mk

(5 *
O bige  1.20 Mk. erha lton  stu haben ,  be-  

scheinigt.

Nabożeństwo polskie.
W  §clm lk e, sposobność do spowiedzi św. od po­

łudnia 6 aż do 8 listopada, na niedzielę o 4 godzinie, ka­
zanie polskie.

W  W attenscheid , od 13 do 15 listopada.
W  Sibntrop (O. Nazaryusz)) od 16 do 18 listopada. 
W  W citm ar, od 16 do 18 listopada.

O. Roch.

1897.

Towarzystwo św. Jana  Nepomucena 
w  SSarop

donosi, że w poniedziałek, 1 bm. umarł rodak nasz

śp. Wojciech Vogt,
ojciec członka naszego, p. Michała Kucharskiego. 
Pogrzeb odbękzie się w  czwartek 4 b. m. o g. 1/24 
po południu, w  którym tow. nasze weźmie udział 
z chorągwią. Członkowie zechcą się zgłosić o go- 
dzinlo 3-ciej po poł. w lokalu zebrań. O podanie 
powyższej wiadomości nieczyt.elnikom „W iarusa 
Polskiego", jako też o liczuy udział i punktualne 
stawienie się uprasza Zarząd.

Rodaków s parafii Marten
upr.-sza się. aby w  przyszłą niedzielę, dnia 7 listopada o godz. 3 po 
południu zebrali się w sali p. Korte’go, w  celu narady o sprawieniu 
okna do nowego naszego kościoła Przen. Rodziny. Najstosowniej by­
łoby pewnie, abyśmy sprawili obraz Matki Boskiej Częstochowskiej z pol­
skim podpisem. Tego powinniśmy się trzymać, aby każdy wiedział, iż to 
pamiątka od Polaków sprawiona. Obraz kosztowałby około 300 marek, 
ale gdy wszyscy Rodacy grosz swój dorzucą, to sumę tę łatwo zbierzemy.

Żarząd tow. śś. Piotra i Paw ła w Marten.
Członkom Towarzystwa św. Piotra i Paw ła w Marten przypo­

minam, iż po zebraniu w sprawie okna odbędzie stę rosxnc *ebra- 
llie w celu oboru nowego zarządu. A n ton i K u źn ick i, prezes.

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 7-go listopada po południu 
0 godz. 4 odbędzie się m iesięczno posiedzenie w lokalu zwy­
kłych posiedzeń. O liczny udział członków prosi Zarząd.

Towarzystwo świętego Józefa w W itten
donosi swym członkom, że posiedzenie przyszłe odbędzie się dnia 7-go 
listopada o godzinie wpół do 4-tej w lokalu zwykłych posiedzeń. Na 
posiedzenin winien dażdy członek się stawić, ponieważ mamy ważne 
sprawy do załatwienia. O jak  najliczniejszy udział uprasza 
   ' Zarząd.

Towarzystwo św. P io tra  w H orst n. Rułirą.
donosi swym członkom i rodakom w okolicy Horst, iż w niedzielę 7-go 
listopada o godz. 4 po poł. odbędzie się w a ln e  zebranie. Ponie­
waż są ważne sprawy do załatwienia uprasza się członków, a także i 
nieczłonków o liczne i puntualne przybycie. Zarząd.

Szanownej publiczności
Bruehu i okolicy

donoszę ^uprzejmie, iż z powodu 
taniego zakupna wszystkie

trumny z dodatkami
od dziś około lO  procent ta ­
niej sprzedaję niż dawniej.

Mycie i ubieranie zwłok, oraz 
złożenie ich do trumny uskute­
czniam darmo.

Równocześnie polecam mój 
w ie lk i w ybór  

krzyży , p om n ik ów , 
w ia n k ó w  różn ych , o ra z  
k o n ife r ó w  i k rzew ó w  

w  d o n iczk a ch ,
Tak samo dokonywam usypy­

wania mogiłek po znanych tanich 
cenach. Z szacunkiem

Gerh. Bern. Kock,
w B r n c l i n ,  L a n d s t r .  356 /1 .

przy dawniejszej kaplicy.

Fabryka syropu
we W ronkach  (W ronke-Posen) 
poleca i wysyła za zaliczką kole­
jową w najlepszych gatunkach

syrop kapilaruy
do fabrykacyi likierów, karmel­
ków itd.

syrop
Próbki na życzenie bezpłatnie i 

ranko.

Robotnicy
do szaehtow ania ziemi
( P o l a c y )  m ogą  s ię  codz ien­
nie z g ła sz a ć  do p rz e d s ię ­
b io rcy  M. W aw rzynów -  
sk ie g o  w W a tte n s c h e id .  
R z e te ln a  p ła ca ,  s ta ła  ro b o ta .

Boyer pod Bottropem ( w  W estfa l i i) .
S z a n o w n y m  R o d a k o m  z B o t t ro p u ,  szczegó ln ie  w 

B oyer  zam ieszka łym , donos im y  n in ie jszym , iż w n ie ­
dzielę. 7 - g o  bm. o godz . 44-/2 po p o łu d n iu  od b ęd z ie  się u 
p. K re b b e r a  w  B o y e r  (p rzy  n o w y m  kośc ie le )  z e b ra n ie  
w  celu z a ło ż en ia  p o ls k o -k a to l ic k ie g o  T o w a r z y s tw a .  O ja k  
na jliczn ie jszy  u d z ia ł  R o d a k ó w  u p ra sz a .

K o m i t e t :
A. S w o b o d a .  J ó z e f  H a in .  S te fan  I le t te n b e rg e r .  K aró l  
Kocur.  S z y m o n  K opiec .  K a ro l  G rzen ia .  F r .  K o lm an ,  

W a w r z y n ie c  B ohm  M ichał Koniec . P a w e ł  Bracha..

Tow. śpiewaków polskich „Sokół" w Ueekendorf
W  niedzielę, dnia 7 b. m. odbędzie się m iesięczne posie­

dzenie. Mamy ważne sprawy. O liczny udział prosi Zarząd.

Towarzystwo św. Stanisława w Herne
donosi swym członkom, iż dnia 7-go listopada b. r. o godz. 4 po poł. 
odbędzie się w a ln e  zebranie, na którem się odbędzie obór nowe­
go zarządu, inne ważne sprawy pod uchwały przyjdą. O liczny udział 
uprasza ‘ Narząd.

Zebranie zarządu odbędzie się w wyżej oznaczonem dniu o godz. 
11 przed południem. O punktualne stawienie się członków zarządu 
uprasza St.. L em ański, sekretarz.______

Towarzystwo św. Józefa w W attenscheid
donosi swym członkom, iż w niedzielę, t. j. 7 listopada o godz. 1/24 po 
południu, odbędzie się Oralne sebranie, na którem odbędzie się 
obór zarządu. Szanownych członków uprasza się, ażeby jak najliczniej 
się zgromadzili. Członkowie, którzy są 3 miesiące niewypłatni tracą 
prawo do głosowania. Mogą jednak przed rozpoczęciem zebrania swe 
składki miesięczne zapłacić. O jak  najliczniejszy udział szanownych 
członków uprasza Zarząd,

Towarzystwo świętej Barbary w Hamborn
zaprasza wszystkich swych członków, jako też wszystkich zamieszka­
łych rodaków w parafii Hamborn w niedzielę, 7-go b. m. o godz. 4-tej 
po połuduiu na salę p. Buschmanna w Hamborn, ponieważ koniecznie 
jest potrzebne, abyśmy dostali polskiego księdza, bo od Wielkanocy 
jeszcze u nas ksiądz nie był. Ponieważ nasz ks. prob. się tą sprawą 
nie chce zająć, jesteśmy zmuszeni się sami koniecznie o księdza pol­
skiego starać. Komu jeszcze chodzi o swoją duszę, ten niech przyjdzie 
w niedzielę na zebranie, a tam koniecznie musimy nad tern radzić, jak  
mamy sobie postąpić, bo nie podobna, aby tu dotąd, gdzie nas zamie­
szkuje około tysiąc Polaków nie miał więcej, jak  raz do roku przyje­
chać polski kapłan. Z tej przyczyny spieszmy wszyscy na przyszłe 
zebranie, bo chodzi o dobro naszej duszy. Upraszam cały zarząd, żeby 
się stawił o godz. 3-ciej. Także deputacya, która była wysłana do ks. 
proboszcza powinna się o 3-ciej stawić.

P . L ach ow sk i, prezes tow. św. Barbary w Hamborn.



Baczność Polacy w Brachu!
Dnia 14 lis topada o godz. 11 przed południem o d ­

będzie się w Brnclm w lokalu p. Liekfelda przy rynku

w i e c  w s p r a w i e  o p i e k i  d u c h o w n e j .
Spodziew am y się, iż Rodacy licznie się na niego 

zbiorą, aby pokazać, jak  bardzo spraw a ta  leży im na 
sercu, aby udowodnić, że częstsze nabożeństwo polskie 
w  B rachu jest  nie tylko potrzebne, ale w prost konieczne. 
N a  wiecu zda komitet sprawozdanie z dotychczasowych 
swych czynności, a prócz tego będą obrady, co dalej w 
w  spraw ie  tej czynić należy. P ukać  winniśmy, aż nasze 
słuszne życzenia spełnione zostaną. Rodacy, stawcie się 
jak  jeden mąż na wiec tak ważny. Na pokrycie kosztów 
wieca pobierane będzie wstępne w wysokości 10 fen.

K  o m  i t e  t :
J. JęsieJc. E . Zaręba. W- Mroskowiak. P- Grabowski- 
W. JBącsyk. St Genge Er. Janowski. W. Janowski-
J. Staszak. Fr. Zgórecki. W  Zgórecki. J  Szynkarek
M. Pachnra- J  Majorek Ł  Przewoźny W Chwilkowski 

F r Grzywaczyk F r Karasiak Jan  Pietsch

J .  U tugge, U e r n e ,
B ah n hofstr .  86 . obok hote lu  Sch len k h off .  
dostarcza najzupełniej rzetelne, zabezpieczone przed 
zakurzeniem się
  zegarki kieszonkowe = :

dla robotników. Trzyletnia piśmienna gwarancya.
K e p a r a c y e  d o b r z e  i t a n io  y r z y  j e ­

d n o r o c z n e j  g w a r a n c j i '

?m ita  rE | p a
\P '" e

Spółkę Rolników parcelacyjna
(E. G. m. b. H. — spółka zapisana z ograniczoną poręką). 

w P o zn a n iu  p r* v  u l i cy  W i l h e lm  ęw sk i e j  n r  18 p tr . 
poleca w każdej wielkości
gotowe gospodarstwa, oberże, wiatraki i parcele
pod nader korzystnymi warunkami na sprzedaż. E a r z ą d .

l i iu r o  © p ó łk i B o l n i k ó w  p a r c e la c y jn e j  w  P o z n a ­
n iu  z n a j d u je  s ię  o d  1 -g o  p a ź d z ie r n ik a  r b . p r z y  n i ic y  
W il l i e lw o w s k ie j  n r . 1 8  p a r t e r  w  d o m u  W . B r ,  J e ­
rzy  k o w s k ie g o .

S z e w ©  p o l s k i  
w Marxloh.

Rodakom w Marxloh, Bruck- 
hausen, Hamborn, Laar i okolicy 
donoszę niniejazem, iż w M a r x ­
lo h ,  Provinzialstr. Sect. IV. nr. 
447)2 otworzyłem

w arsz ta t  szewski ,
w którym wykonywam buty i trze­
wiki dla niewiast, mężczyzn i dzie­
ci po cenach bardzo tanich.

I& eparacye wykonywam w 
najkrótszym czasie, tanio a dobrze.

Prosząc Rodaków o łaskawe 
poparcie kreślę się

z szacunkiem
Anast. Beszezyński.

Baczność!
Kto chce za swoje pieniądze 

dostać elegancko odrobione u b r a ­
n ie ,  p a le t o t ,  albo s p o d n ie ,  
niech idzie do

B ł o c h a  w  E s s e n ,
Kfî tunien̂ ll' e 10

Towarzystwo śpiewu „Harfa" w Bickern
urządza dnia 14 listopada

 —  j e s i e n n ą  * a  b a w  ę.  ■ 1 ■—
Początek zabawy o godzinie 4-tej po południu. Będzie koncert, 

mowy, śpiew i deklamacye, a o godzinie 6 rozpocznie się teatr P- t . : 
„Dwie Marye“, sztuka bardzo zajmująca. Szan. Rodaków w Bickern i 
i okolicy prosimy, iżby korzystali ze sposobności zobaczenia tak zaj- 
mujucego. a dotąd jeszcze niewidzianego teatru. O godzinie 8-męj roz­
pocznie się taniec. Wstęp dla obcych towarzystw 25 fen., dla nieczłon- 
ków 50 f.. przy kasie 66 fen. .Tan IT rzech iva , zast. przew.

Towarzystwo św. W awrzyńca w Castrop
obclidzi w  niedzielę, dnia 7 listopada

—  X I- tą  rocEiaieę sw eg o  is tn ie n ia  —

W szystk im  P o la k o m
polecamy usilnie

g o l a m i ®  i z a k ł a d  
strzyżenia włosów

pana JL. Vigano,
aiieszkającego w W itten , 
orzy ulicy Ardeystr. 8, na 
przeciw katolickiego domu 

czeb d?i.

Olśolicznosć,
iż wielu bardzo ponosi szkodę na majątku, zniewala mnie do poniż­
szych słów:

W  składach — szczególnie w składach towarów kolonialnych 
— gdzie towary na kredyt sprzedawane bywają, część odbiorców swoje 
długi płaci, część zaś nie. Taki interes, chcąc się utrzymać, musi sta­
rać się poniesione szkody powetować, co dzieje się w  sposób następu­
jący: Ceny towarów bywają oznaczone tak wysoko, że poniesione 
3zkody zostaną w ten sposób pokryte, czyli innemi słowy : że trzeba 
na odbiorcach przez powiększenie zysków tyle więcej zarobić, aby po­
niesione szkody przez niezapłacenie towarów sobie wynagrodzić.

Ostrzeżenie brzmi wtedy jak następuje :
Kto chce t a n io  kupować, niech kupuje tylko w takich skła­

dach, które nie sprzedawają na książkę, ale dla tego tem ta n ie j  
sprzedawać mogą.

Uznając słuszność tego twierdzenia, ustanowiłem w moim skła­
dzie tylko

sprzedaż za gotówkę.
Ceny zaś ustanowiłem takie, że każdy kto u mnie kupuje, zauważy 
że możliwie najtaniej kupuje. W  celu przekonania się, proszę zrobić 
próbę- Z szacunkiem

Franciszek Matezkl,
Hochstrasse 23, W a n a s ,  Hoehstrasse 23.

Na życzenie zawozi się towary własną furmanką w dom odbiorcy

W  K u h r o r t ,  Dnndwehrstr. 52
polski skład

towarów kolonialnych
poleca prócz innych towarów ko­
lonialnych także orzechy, migdały, 
tytuń i cygara, szczotki, różne sery, 
masło, jaja itd. Proszę Rodaków 
o łaskawe poparcie mego przed­
siębiorstwa, a ja  z mej strony 
przyrzekam skorą i rzetelną usługę-

J a n  H o l a ,
K sslirort, Lsndwehrst.r. 52.

na sali domu Czeladzi katolickiej (Gesellenhaus). Porządek uroczy­
stości : Od wpół do 3-ciej aż do 4 przyjmowanie zaproszonych towa­
rzystw. O 4 pochód przez miasto do kościoła na nabożeństwo polskie, 
które nam odprawi W. O. Korneliuzs. Z kościoła pochód na salę, gdzie 
będzie przywitanie wszystkich zaproszonych gości przez przewodniczą­
cego. Potem zabawa połączona z koncertem, mowami, śpiewem i de- 
klamacyami. Muzykę wykona pan Kuik z Herne. Wieczorem będzie 
odegrany teatr pod tytułem „Ulica nad W isłą11. W stęp dla członków 
obcych towarzystw 30 fen. dla nieezłonków 50 fen., przy kasie 75 fen. 
Kartki wstępu dla familij przed czasem 75 fen., przy kasie 1 markę. 
Niewiasty mają wstęp wolny. Członkowie 3 miesiące nie wypłatni 
płacą wstępne tak jak nieczłonkowie. Prosimy szan. Towarzystwa, o 
jak najliczniejszy udział, tak te, które odebrały zaproszenie, jak  te, k re 
dla braku adresów nie odebrały zadroszenia. Zapraszamy też wa-.y- 
stkich Rodaków i Rodaczki z Castrop i okolicy. K arząd .

Uprasza się członków Towarzystwa św. Wawrzyńca w  Castrop 
o punktualne stawienie się o godzinie J/23 po pOł. w czapkach i ozna­
kach. chorążych i asystentów od starej i nowej chorągwi o godzinie 2 
po południu. N a r z ą d .

C o r a z  lepiej
było od dawna moją zasadą, a żadne wpływy z powodu 
ciągle zwiększającego sie obrotu, nie są w stanie obalić 
rzeczywistości, tj. n ie p r s e ś e ig n io n e j  d o b r o c i,  
z a d z iw ia ją c e j  t a n io ś c i ,  n a jw ię k s z e j  e le -  
g a n c y i, w ie lk ie g o  w y b o r u ,  d o b r e g o  le ż e n ia

obuwia Miilhcimsa.
Jeżeli prócz tego za przystępną cenę i dobrą jakość 

każdej pary daje się gwarancyę, za każdy błąd, chociaż 
się dopiero przy używaniu pokaże, a przedtem został 
nie spostrzeżony, zupełne wynagrodzenie daję, to jest to 

rzeczywiście be* prsykładra.
W  pięknem rzadko zdarzającem się wykonaniu otrzy­

małem n o w e  t o w a r y  z im o w e .  Niezwykła poje- 
dyńczość i najwyższa eleganeya są ich zaletą.

Jóssef Mulheims,
parowa fabryka obuwia w Steele n/Ruhrą 

przy ulicy Friedrichstr. 16.
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<h„ C ibuliki
Hochstr, 13 Bochum  Hochstr. 13.

Wielki skład gotowych ubrań dla mężczyzn i chłopców
po zadziwiająco tanieli cenach. 

Elegancki© wykonanie
ubrań p od łu g  m iary,

pod kierow nictw em  zdolnego przykraw acza
i pod g w a r a n c j ą  dobrego leżenia.

Własny warsztat w do aro. -SWE

X -  ■ y.jv

W olbrzym im  wyborze
p o le c a m :

Ubrania dla mężczyzn od 9 mr.
Paletoty dla mężczyzn od 8 mr.
Płaszcze dla mężczyzn od 10 mr.

Ubrania da cłiłopcdw od 1 marki.
Paletoty dla cłiłopcdw od 250 mr.
Pojedyncze żakiety, spodnie i kamizelki b a r d * ©

tanio.

Eleganckie wykonywanie podług miary pod gw arancya  dobrego leżenia,

, S ch ttreh , H em ©
niem. dom towarów.

'la (rak nakład i T-wUkeye odpowiedzialny; Antoni Brejaki w Bochum. — Nakładem 1 ozcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.
D o d a te k  („N auka  K ato licka11)

i  d o d a tek  n a d zw ycza jn y .


